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W I A DO MO ŚC I  Z KRYMU.  

J e u e r a ł - a d j u t a n t  książę Gorczakow zakom unikow ał 
następującą wiadomość telegraficzną, z daty 12 (24) 
b. m. o ł l e j  z wieczora:

Koło Sebastopola żadnej szczególnej nie zaszło 
Zmiany; ogień wszclakoż nieprzyjacielski od czasu do 
czasu wzmaga się. (Gazeta Rządowa).

Z  Petersburga, 6 (18) Sierpnia.
W imiennym JEGO CESARSKIEJ MOŚCI NAJ­

WYŻSZYM ukazie, na d. 31 l.ipca za w łasnoręcznym 
JEGO CESARSKIEJ MOŚCI podpisem, do senatu 
rządzącego wydanym, wyrażono: »Na zasadzie m a n i­
festu o pow ołan iu  ogólnej milicji krajowej, oraz na 
inocy postanowienia na dniu 29 Stycznia r. b., przez 
b łogosław ionej pamięci w Bogu spoczywającego O j­
ca NASZEGO zatwierdzonego, rozkazujemy: 1) Po­
w ołać obecnie milicje z gubernji: Pskowskiej. Czer­
nichowskiej, Połtawskiej.  Charkowskiej, W oroneż- 
skiej, Saratowskiej, Symbirskiej, Wiackićj, Pcrm- 
skiej. Witebskiej i Mohilewskiej. 2) Poboru wojo­
wników do milicji dokonać od Igo Października 
do Igo Listopada r. b. 3) We wszystkich gnbernjach 
pomienionych, z wyjątkiem Witebskiej i Mohilewskiej,  
pow ołać  wojowników w |iczbie postanowieniem o 
milicji oznaczonej, to je s t  po 23  ludzi z tysiąca dusz 
rewizkich; przy obrachowaniu  atoli ludności gubernji 
Czerriihowskićj i Połtawskiej,  w yłączył kozaków Ma- 
łorossyjskich, z których ria mocy ukazu NASZEGO, 
na d. 7 Maja r. b. do senatu rządzącego wydanego, 
formują się M ałorossyjskie konne pu łk i  kozackie. 4) 
W gubernjach Witebskiej i Mohilewskiej pow ołać po 
11 wojowników z 1 ,000 dusz rewizkich. Senat rzą ­
dzący nie omieszka uczynić należyte rozporządzenia, 
celem p rz y w id z en ia  niniejszego do skutku.

( Inwalid Ruski).

Z rozkazu NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA, dwór 
CESARSKI przywdział żałobę, w dniu  30  Lipca (12 
Sierpnia), na dni dziesięć, z powodu zgonu J. K. W. 
owdowiałej księżnej Augusty-Fryderyki Arihalt-Kó- 
then.

Przez ukaz JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, z dnia 22  
Lipca, wydany do kantoru  dworu CESARSKIEGO, 
księżniczka Alexandra Gruzijska. panny Katarzyna 
Bibikow, Dorota Ołsufjew, Olga Ignatjew, hrabianka 
Marja Borch i panna Barbara Szeremetjew, m iano­
wane zoslały pannami honorowem i NAJJAŚNIEJ­
SZYCH CESARZOWYCH.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz do Zarządu Cywilnego Królestioa Polskiego.

I. P r z e z  N A J W Y Ż S Z E  R o z k a z y  J E G O  C E S A R S K O - K R Ó ­
L E W S K I E J  MOSC1,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  St .  
P e t e r s b u r g a ,  d n i a  2 5 g o  C z e r w c a  1 8 5 5  r o k u .  —  P o s u n i ę t y  
za w y s ł u g ę  lat ,  z r a d c y  d w o r u  n a  r a d c ę  k o l e g j a l n e g o .  u r z ę ­
d n i k  d o  s z c z e g .  p o r u .  p r z y  m i n i s t r z e  s e k r .  s t a n u  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o ,  Cze l i pz c ze w.  U w o ’n i o n y  o d  s ł u ż b y  z p o w o d a  s ł a ­
b o ś c i  z d r o w i a :  u r z ę d n i k  k o mi s j i  p r z y g o t o w a w c z e j  d o  r e w i ­
zji i u ł o ż e n i a  p r a w  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  r a d c a  h o n o r o w y  
F r a n k e n s t e j n .  U w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y  i n t e n d e n t  b y ł e g o  z a m k u  
K r ó l e w s k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  s e k r ,  kol .  G i r a b u t t ,  n a g r o d z o n y  
z o s l a j e  r a n g ą  r a d c y  b o n . ,  n a l e ż n ą  m u  p r z y  u w o l n i e n i u  o d  
s l u z b y .  —  Ii P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  k o mi s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  
o d d z i e l n y c h ,  w  w y d z .  k o m .  r z ą d ó w ,  s p r a w i ę d l .  m i a n o w a n i :  
p i s a r z  s ą d u  poi .  p o p r .  w y d z .  P i o t r k . ,  r a d c a  h o n o r .  L u d w i k  
Z d z i a r s k i ,  p .  o .  a se s .  s ą d u  poi .  p o p r .  w y d z .  Ł ę c z y c k . ;  a r c h ,  
s ą d u  po i .  p o p r .  w y d z .  P i o t r k  , R e m i g j u s z  T a r n o w s k i ,  p .  o.  
p i s a r z a  t e g o ż  s ą d u ;  kar ic .  s ą d u  po l i .  p o p r .  p o w .  W a r s z a w s .  
w y d z .  2 g o  J ó z e f  Li pka ,  p .  o a r c h i w .  s ą d u  p o i .  p o p r .  w y d z .  
P i o t r k .  W  w y d z .  k o m .  r z ą d .  p r z y c h .  i s k a r b u  m i a n o w a n i :  
w  w y d z .  d ó b r  i l a s ó w  r z ą d o w y c h :  j e o i n e t r a  Ka z i m .  J a n k i e ­
wi cz ,  p .  o.  r e w i .  p o m i a r ó w ;  a d j u n k c i  j e o m e t r y :  W ł a d y s ł a w
G r a b o w s k i  i K a ro l  Mi l kus zyc ,  p e ł .  o b o w .  j e o m e t r ó w ;  a d j u n ­
kci  m i e r n i c t w a :  K a r o l  K r a e t s c b m ą r  i H i e r o n i m  N i e z s b i t o w -  
ski ,  p e ł  o b o w .  a d j u n k t ó w  j e o m e t r ó w ;  a p l i k a n c i :  W i t o l d  
W a r t a ł o w s k i  i J u l j a n  Gr z e bo l i i i s k i ,  p e ł  o b .  a d j u n k t ó w  m i e r ­
n i c t w a ;  r a c h m .  l e ś n y  w  r z ą d .  g u b .  A u g u s t .  J a n  Flol lak,  p.  o.  
p o d l e ś n  s t r a ż ,  w l e ś n .  S z y d ł o w i e c ;  r a c h r a .  w  r z ą d .  g u b e r n .  
R a d o m s .  F r a n c i s z e k  W a s i l k o ws k i ,  p. o.  p o d l e ś n .  s t r a ż o w e g o  
w  l e ś n .  S a m s o n ó w ;  p o d l .  b i u r o w y  w  l eśn .  P i o t r k ó w  J a n S a r -  
n o w i c z ,  p .  o .  p o d l e ś n .  s t r a ż ,  w  l e ś n .  L u b o c h n i a ;  p o d l e ś n y  
s t r a ż ,  w  l e śn i .  K o z i e n i c e  J a n  S i e r o s z e w s k i ,  p .  o .  s p r a w u j ą ­
c e g o  u r z ą d  l e ś n y  Ku l l e w;  s t i a ż .  p od f .  Wine .  Racz v i i s k i ,  p.  o. 
p o d l e ś n .  s t r a ż ,  w  leśn .  Ł a g ó w .  W  w y d z .  d o c h o d ó w  n i e s t a ­
ł y c h :  r e f e r e n t  sekc j i  s o l nó j ,  r a d c a  h on .  J ó z e f  B a r t e l sk i ,  p .  o.  
n a d r a c h m . ;  t a m ż e  b u c h a ł  J a n  T a ńs k i ,  p .  o.  r e f e r e n t a ;  r a c h .  
I ,  r a d c a  h o n .  S t a n i s ł a w  P a c z k o w s k i ,  p.  o.  b u c h a l t . ;  s e k r e t .  
Ko n s t .  Z a b o r s k i ,  p ,  o .  r s c i i m .  1 :  r a c h u j .  A l exan .  J e z i o r a ń s k i ,  
p .  o s ek r .  t ;  s e k r .  F r a ń .  J a r z y n a ,  p.  o.  r a c h m . ;  a d j u n k t  r a ­
c h u n k o w o ś c i  A n to n i  K a m i ń s k i ,  p .  o.  s ek r . :  a s y s t e n t  d z i e n n i ­
ka Ado l f  M r o z o w s k i ,  p .  o.  a d j u n k t a  r a c h u n k o w o ś c i ;  a d j u n k t  
J a n  C h r o ś c i c h o w s k i ,  p .  o.  a s y s t e n t a  d z i e n n i k a r z a ;  k a n c .  J ó ­
z e f  D z i e m b o w s k i , '  p.  o.  s e k r ;  a p h k .  T o m a s z  P o g o r z e l s k i ,  p.  
o.  a s y s t e n t a  k a s y  u r z ę d u  lo t e r j i ;  a d j u n k t  u r z ę d u  l o t e r j i  J ó ­
z e f  Du ń s k i ,  p .  o.  a d j u n k t a  w  w y d z .  d o c h .  n i e s t a ł y c h  k o m i ­
sji  sk. ;  n r c h .  u r z ę d u  k o n s u m .  m .  W a r s z a w y  J ó z e f  K a p i ca ,  p.  
o .  r a c h m  w  w y d z .  d o c h .  n i e s t a ł  k o m .  sk. ;  s e k r e t ,  g u b .  J a n  
W o j d ę ,  p .  o .  a r c h ,  u r z ę d u  k o n s u m .  m .  W a r s z a w y ;  e x p e d .  
r o g a t e k  W a r s z a w s .  M a r ce l i  Mikucki ,  p .  o r e w .  s n l o d .  s ł u ­
ż b y  k o u s u m .  m .  W a r s z a w y ,  i d o z o r c a  r z e z i  I g n a c y  P o d o l s k i ,  
p .  o.  e x p e d .  r o g a t e k  W a r s z a w s k i c h .  P r z e n i e s i o n y  n a  w ł a ­
s n e  ż ą d a n i e :  p o d l e ś n y  b i u r o w y  w  l e ś n .  A u g u s t ó w  Z y g m u n t  
J a n c t e w s k i .  n a  p .  o.  p o d l e ś n .  b i u r o w e g o  d o  l e ś n .  P i o t r k ó w.

U w o l n i o n -  o d  o b o w i ą z k ó w  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  e x p e d .  r o ­
g a t e k  W a r s z a w s k i c h ,  s e k r .  p r o w i n c j o n a l n y  K a r o l  J a n o w i c z .  
Dla  p r z e j ś c i a  n a  i n n ą  p o s a d ę :  p o d l e ś n y  b i u r o w y  w  l e ś n i ­
c t w i e  R a j g r ó d  P i o t r  M e n s z y k o w .  W  d y r e k c j i  d r o g i  ż e l az n ć j  
W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j  m i a n o w a n y :  p o m o c n i k  m a s z y n i s t y  
Mikoła j  T u r ł o j e w i c z ,  m a s z y n i s t ą .  Z m a r l i  w y k r e ś l e n i  z o s t a j ą  
z l i s ty u r z ę d n i k ó w ;  j e o m o t r a  w  w y d z .  d ó b r  i l a s ó w  k o m i s j i  
s k a r b u  J u l j a n  D o m b r o w s k i , ’ i r e w .  m ł o d .  s ł u ż b y  k o n s u m o y j -  
nój  m .  W a r s z a w y  A d a m  M o ty l e ws k i .  —  ( P o d p i s a ł ) :  N a m i e s t n i k ,  
J e n e r a ł  F e l d m a r s z a ł e k ,  K s i ą ż ę W a r s z a w s k i ,  h r a b i a  P a s k e w i c z -  

E r y w a ń s k i .
— K s i ę g a r n i a  i s k ł a d  n u t  m u z y c z n y c h  R.  F r i e d l e i n ,  p r z y  

ą j i c y  S e n a t o r s k i e j  N e r  1 6 0 ,  o d e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w e
dz i e ł a :  „ P o k u t n i c y , "  p o e m a t ,  n a p i s a ł  B r o n i s ł a w  L  , c e n a
r s .  I k o p .  5 0 .  „ M o w y  p o g r z e b o w e , "  p r z e z  J ó ze f a  Wi l c zk a ,  
r s .  ł  k o p .  5 0 .  „ M o h o r t ,  r a p s o d  r y c e r s k i , "  r s .  3 k op .  3 0 .  
„ C h e m i c z n e  s p r a w y  ż y w o t n e , "  p r z e z  d r a  A.  K r y s z k ę ,  r s r .  ł  

k o p .  5 0 .
•jc Statut a dyecezji wrocławskiej. — Ważną jest 

bardzo książka, jako m ater ja ł  do dziejów naszych, 
która już jest na ukończeniu we W rocławiu, a nawet 
może już i wyszła na widok publiczny. Mówim o zbio­
rze Statutów dyecezji w rocławskiej,  który wygotować 
i wydać rozkazał dzisiejszy ks. biskup Forster, godny 
następca kardynała Diepenbrocka. Ty tu ł  dzieła tego 
niemiecki będzie podobno: S am m lung  aller Breslauer 
Dioecesanstatutem. W tym zbiorze zawarte być mają 
nigdy dotąd niedrukowarie statota z r. 1245 i 1267, 
i jak się zdaje Stenzlowi nawet nieznany statut, po­
chodzący z czasów Karola Ferdynanda Wazy k ró le­
wicza, syna Zygmunta III, a biskupa razem płockie­
go i wrocławskiego. Text statutu r. 1245  wyjęty 
z bulli zatwierdzającej; text 1267 z transsumptu księ­
gi zwanej L iber Niger, przechowywanej w archiwum 
katedralnem; text wreszcie ustaw r. 1653, podług 
kopji urzędowo zrobionej z o ryg inału ,  który się kryje 
w pargaminowym rękopiśmie ministerstwa wyznań 
w Wiedniu; synod r. 1653 nie m ia ł  miejsca we Wro­
cławiu, więc też i o ryg ina ł  ustaw znalazł się gdzie 
indziej, ale biskup posta ra ł  się o text. Nie potrzeba 
mówić jak znakomicie wydanie wrocławskie pom no­
ży skarbiec prawa kościelnego w dawnej Polsce, nie 
potrzeba dowodzić jak  wyda'nie to dobrze ukazuje się 
we właściwym czasie. W łaśnie teraz niezmiernie u 
nas zwrócona uwaga publiczna ku synodom. Ksiądz 
Męllewicz ciągnie dalej swoję arcy ważną monografję 
synodów łęczyckich, inny uczony Romuald Hube już 
od lat dziewiętnastu gromadzi bogate zasoby do wyda­
nia kiedyś wszystkich statutów prowincji gnieźnień­
skiej, (jak o tern przekopać się można z jego ro zp ra ­
wy, drukowanej w Bibl. Warsz. 1851, styczeń, shr. 
91 — 111). Sam  Stenżel bardzo wiele ob jaśn ił  dzieje 
kościoła wrocławskiego, przez wydanie Dyplomata-

LITERACI WARSZAWSCY.
p r z e i

Wacława Szymanowskiego.

( Ciąg dalszy).

O prócz tego, m nóstw o  innych rysunków  i napi­
só w ,  pomiędzy k tórem i wiele było zdań nader  m o­
ralnych, jak  np. , , Życie kró tk ie  więc pij w ó d k ę .44 —  
„ T a k a  je s t  różnica Ję d ru s ia  od em etyku , i e  emetyk 
choć nudzi, to  ulgę przynosi,  a J ę d ru ś  nudzi i nie po­
m aga  n ikom u.44 —  „P rzepadn ij  złodzieju kiedy w y­
chodzisz tak wcześnie z d o m u .44 —  „ J u t r o  czekam 
na  ciebie na G nojowej górze .“  —  „ T y  się kochasz 
dziecię lu b e "  i t .  p.

S traw iłem  nad decyfrowaniem tego  wszystkiego 
może z jaki kw andrans ,  nareszcie zbadawszy ca łą  tę  
mozajkę, zapukałem  do drzwi.

—  Proszę w ejść,  odpowiedział głos z w ew nątrz .

O tw o rz y łe m  drzw i i w szed łem .

Mieszkanie Jędrus ia  sk ładało  się z niewielkiej 
stancyjki, o jednem  oknie. U m eblow anie  tego m ie­
szkania stanowiły- jeden  s tó ł o dw óch  nogach rodzo­
nych i dw óch  polauach drzewa sosnowego zamiast

nóg  podsadzonych, krzesło k tó re  kiedyś było p rze -  
taczkow em  a teraz miejsce przetaczkowego siedzenia 
zajmował kaw ał deski od prasowania bielizny, d r u ­
gie krzesło s tarożytne w ybite w ypłow ia łym  i p rze­
ta r tym  aksam item , ale złocone po brzegach, pulka 
na której stały pomieszane bez ładu  dw ie butelki,  
jedna  ze świecą ło jow ą, d ruga n aw p ó ł  napełniona 
p iw em , kilka książek, jodrutowana herbatnięzka i fi­
gurka g ipsow a wyobrażająca Napoleona, trzy czy 
cztery połam ane cybuchy na których osadzone były 
szczątki niedotłuczonych fajek i s ta re  pudełko  od 
cygar defraudowanych. Ze skrzynki o tw a r te j  która 
stała w  kącie, w yglądały  strzępki jakiejś stare j o- 
dzieży. A  najświetniejszym m eblem  tego  mieszkania 
była jakaś piękna rzeczywiście hiszpańską gitara, 
k tórej dw ó ch  s tron  b rakow ało ,  wisząca ną ścianie 
pomiędzy dw om a landszaftami z k tórych  je d e n  w y­
obrażał b i tw ę  pod Kirchohnem , a d rug i p o w ró t  sy­
na m a rn o traw nego .

YV kąt pomiędzy piecem a ścianą, wsunięty  był 
siennik na k tórym  spoczywał sam gospodarz dom u 
z g łow ą o par tą  na poduszce skórzanćj widocznie ze 
starego jak iegoś wyjętćj powozu, przykryty płasz­
czem z niebieskiego sukna z aksamitnym kołn ie­
rzem.

Na drugim  gościnnym sienniku przyozdobionym 
pierzową poduszką w  powłoczce w  paski czerw one

i b ia łe,  leżał ów  b ru n e t  Leon , który dnia w czora j­
szego zbudow ał mnie był tak św ia tną  allokucją o 
pow ołaniu  literata . O tulony on był po  uszy w  sta ­
ry płócienny szlafrok w kratki niebieskie na k tórym  
tyleż co k ra tek  było plam a t ram en tu  i dziur fajką 
powypalanych.

Gdy wszedłem, J ę d ru ś  nieruszając się ze sw o je ­
go siennika, w skazał mi owo w spom niane  już  aksa­
m itne  krzesło i rzekł:

—  Cieszę się młodzieńcze iż widzę w  tobie dw a 
wielkie przymioty, je s teś  s łow nym  i rannym, o św iad­
czam ci z tego pow odu moje zadowolenie. A  na  do­
w ód  tego zadowolenia, pozwalam ci usiąść na krze­
śle k tóre  kiedyś należało do hetm ana Koniecpolskie­
go, a teraz dziwnym zbiegiem okoliczności przeszło- • • J  *
na moją własność. Niechaj to  hetmauskie siedzenie 
wzbudzi w  tobie wielkie i piękne myśli, dozwalam 
ci myślić zanim wstaniemy, co wkrótce nastąpi ,  a 
przy tem  oprócz myślenia, możesz sobie p rzypatry­
w ać  się mojej galerji obrazów.

I domówiwszy tych s łów , wskazał mi ręką  na
ścianę przeciwległą mojemu siedzeniu, a której n iedo-
s trzegłem  przy wejściu, bo była z te jże samej strony 
co i drzwi w chodow e.

R z e c z y  wiście trudno  w a m  naw e t  opisać jak ta 
ściana na wszelkie sposoby pomazaną była. Jak ieś



rjusza je s iu  poświęcanego a noszącego tytuł: Urkun- 
den zur Geschichtc desB is thum s Breslau im Miftelal- 
ter. Breslau J'845. Cały zbiór statutów prowincji gnie­
źnieńskiej znajduje sigj w archiwum katedralnem we 
W rocławiu. Pamiętnik relig ijno-m oralny obiecuje 
zbiór statutów wrocławskich sprowadzić i obzuajmić 
z nim czytelników; nikomu więcej nieprzystoi zrobić 
to jak Pamiętnikowi. Wydawcą zbioru jest doktor 
Montbach, sekretarz biskupi. Cena niezmiernie u- 
rniarko’wana; bo przecie za tom gruby, obejmujący 22  
arkusze druku, 1 talar zapłacić, jest bardzo, bardzo 
tanio.

—  W dniu wczorajszym zachorowało na cholerę  osób 39, 
w tśj liczbie z pow. Warszawskiego osób 3, wyzdrowiałojt 8, 
um arło  ( 0 ,  pozostaje chorych ł 5 6 .

WIADOMOŚCI ZAGRM1CZIK.
A N G L J A.

Londyn 21 Sierpnia. Królowa poręczyła sir Ry­
szardowi Pakenham, byłem u ministrowi angielskie­
mu w f. is bo nie, misję Specjalną w tej stolicy, dla po­
winszowania królowi portugalskiemu dojścia do pe ł-  
noletności.

—  Dyrekcja kolei żelaznej północnej w Anglji o- 
trzym ała polecenie poczynienia wszelkich potrzebnych 
przygotowań, do przewiezienia Jej Kr. Mości i rodziny 
królewskiej do Balmoral, w pierwszych dniach przy­
szłego tygodnia. (Independance Belge).

A M E R Y K A.
—  P aropływ  Allanlic  przywiózł do Liverpoolu 

pocztę z Ne w-York 8 sierpnia. Wiadomości zawarte 
w dziennikach są nader interesujące; przytoczymy tu 
najcharakteryslyezniejszą ich część.

Pierwsze dni miesiąca sierpnia miały dla Stanów 
Zjednoczonych pewną ważność polityczną. W pier­
wszej połowie tego miesiąca, w wielu stanach nazna­
czone były wybory i tu objawiła się w głosowaniu 
publiczuctn pierwsza sposobność oświadczenia się 
względem urzędowego p rogram u knownotingów, a.za­
tem okazania miary wiele oni zyskali lub stracili w o- 
pińji publicznej, od czasu sławnej konwencji w F i 1 a - 
delfji. Rezultaty g łosow ań (poll) które przy odejściu 
poczty nie były jeszcze znane, tylko częściowo i n ie­
kompletnie, zdają się potwierdzać przepowiednie wzglę­
dem przyszłości ruchu, który w pierw szym kroku wy­
s tą p i ł  z pretensją w szechwładztwa i niezmierną dumą.

W północnej Karolinie porażka stronnictwa arcy- 
am erykańskiego może być uw ażanaeazupełną .  W T c-  
nesee jest ona mniej pewną i będzie zapewne mniej 
stanowczą, ale w najlepszym nawet razie, know no- 
tingowie nie m ogą spodziewać się wywierać prze­
ważny wpływ w kampańji prezydentoskiej 185$ r.

YV Kentucky tryum f ich spow odow ał okropne za- 
wichrzcnie, które rzuca smutne św iatło  na stan m o­
ralności w tej części północnej Ameryki. Przez dwa 
dni krew p łynę ła  na ulicach Louisville, najznakomi­
tszego miasta w tej prowincji i całe połacie domów 
stały się pastwą płomieni.  Zdaje się jednak że Irland­
czycy są najwinniejszemi. Ich to napaści na spokoj­
nych głdsujących, w yw oła ły  tak krwawe odwety ze 
Strony większości. Przy odjeździe poczty w dniu 7 
sierpnia wieczorem, spokojnosć i porządek nic były

zwierzęta n iestworzone, jacyś ludzie w  kostiumach 
których św ia t  nie widział, jakieś symbole nie do w y ­
tłumaczenia.

Czytałeś tam  przekleństwa rzucane na Bibljote- 
kę W a rsz a w s k ą  i obrazy popierające też p rzek leń ­
stwa. —  S łow em  była to dziwna jakaś mieszanina, 
w  której trudno  było ładu  dojść. A jednak  w  na­
kreśleniu każdej z tych figur w  samym naw e t  uk ła ­
dzie w idniał ta len t  a naw e t  znajomość sztuki. Nie p a r ­
tacz musiał to  wszystko robić, a jednak  cóż to  był 
za ta lent który się m a rn o w a ł  na tak bezpożyteczne 
roboty? —  Z daw ało  się, że pomiędzy tymi ludźmi, 
zdolności, talent, gienjusz, może to  wszystko miało 
się m arn o w ać  na drobnostki,  na oryginalność, na 
szaleństwo. Może to inaczej być nie mogło, może 
gdvby nie było  tego ruchliwego, tego zapalonego ży­
cia, nie byłoby i późniejszego ożywienia i ruchu . 
Ale bacząc na m a łą  ilość tych którzy oparli się 
próbie i szli dalej, praw dziw ie  żaleć przychodzi na 
takie zm arnow anie  sił. —  Kiedym p rzypa tryw ał im 
się, kiedym rozmyślał nad  nimi, zdawało mi się że 
to musi być nadm iar  życia k tóry  koniecznie w$zel- 
kiemi sposobami chce się na  ja w  wydobyć. W  k a ­
żdym razie było to  życie gorączkow e wysilające do 
najwyższego stopnia, był to  stan n ienaturalny, stan 
przejścia. A  że to  było p raw dziw em  przejściem, 
może stanąć za dow ód , iż zaraz po tem  i zaczyna-

jeszcze przywrócone, pomimo energicznych wysileń 
mera i arcybiskupa katolickiego.

— Rząd Sanłany który potrafił w Mexyku zn i­
szczyć wszelkie uczucie patrjotyzmu i honoru, bliski 
jest swojej ustatnićj godziny. Rewolucja postępuje 
w ciągłych powodzeniach na pó łnocy  i zbfiska Zagra­
ża miastu Matainoras, j'cdynemu które jeszcze trzyma 
za dyktatorem. Ten jakby niedość jeszcze mu było 
obecnych trudności, ze rw ał stosunki z p. Gadsden, 
ambasadorem Stanów Zjednoczonych. Wszystko w ró­
ży że to nieporozumienie przerodzi się w starcie mię­
dzy dwoma rządami, jeśli można tak tytułować jesz­
cze administrację Santany . Pan Gadsden zażądał in ­
strukcji od rządu w Washington, a jego przeciwnik 
w ys ła ł  do tego miasta z tytułem ambasadora p. Vidal, 
męża jego świekry, z którym udała się cała familja. 
Dzienniki amerykańskie wątpią czy ten nowy dvplo- 
mat zostanie przypuszczony do przedstawienia swoich 
listów wierzytelnych.

Przyczyną zerwania jest opozycja stawiona przeż p. 
Gadsden przeciw wygnaniu dwóch jego współz iom ­
ków, pana Delgrado, Lreola z Hawany, ńaturalizowa* 
nego w Stanach Zjednoczonych, a zbiegłego do Me- 
xyku, drugiego p. Soule, byłego ambasadora w Ma­
drycie, który niedawno w ylądow ał w Tamaulipas 
bez charakteru dyplomatycznego, któryby usprawiedli­
w iał jego podróż. Santana oskarża dwie te osoby że 
są taj nem i ajentami flibustjerów z New-Orleans i p ó ł ­
nocnej granicy, którzy przychodzą tajemnie w pomoc 
stronnictwu powstania.

Temu zarzutowi nie zbywa na pewnym odcieniu 
prawdopodobieństwa, jeśli nie w .tem co osobiście do­
tyczy pp. Delgrado i Soule, to przynajmniej co do ży­
wego pragnienia wielu osób w Stanach Zjednoczo­
nych. korzystania z zawichrzeń, jakie nieszczęśliwy 
rząd Santany obudził  w Mexyku. ku powiększeniu 
granic Rzeczypospolitej i wciągnięcia do jej związku 
Mexyku. Ta myśl nie ukrywa ślę nawet wcale. W kró t­
ce przed zerwaniem, biegała wieść, że rząd Stanów 
Zjednoczonych ma zamiarknpienia półwyspy Ynkatan 
i wysp przyległych przylądkowi Colochi. Miano na­
wet uczynić pewne kroki w tym duchu. Santana i j e ­
go kreatury byliby ■Znaleźli w tem źródła pieniężne, 
nieodbicie im potrzebne do prowadzenia dalej walki 
przeciw powstaniu, ale dzienniki Związku bardzo ży­
wo oświadczyły się przeciw tej kombinacji, zwłaszcza 
dla tego powodu, który czynił ją  pożądaną dla Sart- 
tanv. Oświadczyły one bardzo naiwnie, że gdy rew o­
lucja bliską jest zupełnego tryumfu, wydatek na ku ­
pno wspomnionych wysp byłby zbytecznym i tylko 
opóźniłby przyłączenie Mexyku.

Przeczuwając swój bliski upadek, Santana udaje 
wielkiego liberalistę i człowieka bezinteresownego, 
znużonego ciężarem władzy. Wiadome są jego propo­
zycje podane radzie stanu i uprzejme, pochlebne od­
powiedzi jakie na nie o trzym ał. Nowa ustawa układa 
się obecnie; w edług jednych, będzie ona u łożona po­
dług  dawnych zasad organicznych, według drugich, 
teraźniejsza ustawa Cesarstwa francuskiego ma jej za 
wzór posłużyć.

—  Wiadomości z Kaliforńji dochodzą do 16 lipca. 
Kopalnie okazują się obfilszemi niż kiedykolwiek, ale

jąc od tej daty rozbudził się pewien rodzaj odrodze­
nia piśmiennictwa w  W a rsza w ie .  I  szło tak  coraz 
dalej w e wzastającym postępie. A postęp ten  nie 
poszedł, n ie  m óg ł pójść od ludzi skończonych ale od 
ludzi poczynających, nie od dojrzałego w ieku, ale 
od młodości silnćj w iarą  i  zapałem, bo wszakżeż 
Pompejusz już powiedział w  starożytności kiedy mu 
senat t ry u m fu  odm awiał,  —  że nie zachodzące, ale 
wschodzące słońce czcić należy.

Podczas kiedym się przypatryw ał tej jak  ją  J ę ­
d ruś  nazywał galerji obrazów, obadwaj poeci w s ta ­
wali z sienników i ubierali się. T rzeba im przyznać 
że to strojenie się nie wiele im zabierało czasu.—  
Grzebień i szczotka byfv to  rzeczy najniepotrzebniej- 
sz£ zupełn ie ,  zby tkowne sprzęty i gospodarz domu 
uw ażałby  sobie za uwłóczenie gdyby kto ośmielił 
się w spom nić  o nich w  jego  obecności.  Toż sąmo 
trzeba powiedzieć o czyszczeniu rzeczy, Ję d ru ś  i i -  
t rzym yw ał bowiem , że tym sposobem niszczą się 
tylko i że najoszczędnićj będą się nosiły, jeżeli się 
wcale do nich miotełki nie użyje. P od łoga  nigdy 
nie była zamiecioną, a pow ód  tego bardzo jasny, bo 
na podłodze leżało m nóstw o  papierów , na każdym 
papierku było coś zapisanego, czy nota tka czy po­
czątek jakiego wiersza, czy szkic lub coś podobne­
go. J ę d ru ś  więc nie chcąc żeby pisma k tó re  m o ­
gły być kiedyś jeżeli już  nie są skarbami nieocenio-

poiaźy, kradzieże i m orderstwa zdarzają się bardzo 
często. ( Independance Belge).

F R A N C J A .
Paryż 22 Sierpnia. Królowa dziś w południe by­

ła  w pałacu wystawy, pocZem udała się do Vincen­
nes. W piątek Jej Kr. Mość po przeglądzie wojska n* 
polu marsowem, ina zwidzie gmach inwalidów. Mó­
wią że książę Hjeroóim wyjechał wcześnie z Paryża, 
aby uniknąć potrzeby znajdowania się przy tych od ­
wiedzinach krółowćj angielskiej w gmachu, gdzie spo­
czywają zwłoki więźnia z wyspy św. Heleny.

—  Zaprosiny na bal w Wersalu są już rozesłane. 
Zaproszeni mają przybyć w wielkich mundurach.

—  Mortłteur i inne dzienniki paryskie zawierają 
obszerne opisy wczorajszego widowiska w  teatrze 
wielkiej opery.

—  Prefekt Sekwany tłómaczy się w  nocie zamie­
szczonej W Monitorze, że wszystkie bilety na bal w pa­
łacu miejskim są już rozdane, że zatent wszelkie przy­
syłane w tym przedmiocie reklamacje nie będą m o­
gły być uwzględnionemu

—  Sąd w Douai wydał wyrok w sprawie machiny 
piekielnej,  znalezionej Ma kolei północnej,  skazującej 
czterech uczestników tej zbrodni na karę ojcobójców.

(Independance Belge.)
Paryż  2 4  Sierpnia. Bal wyprawiony dla królowej 

W iktorji przez municypalność paryską, był bardzo 
świetny. —  Dzisiejszy Moniteur donosi, że książę Na­
poleon i je n e ra ł  Canrobert otrzymali wielki krzyż o r ­
deru kąpieli. Dalej tenże dziennik donosi,  że książę 
Hjcronim w niedzielę przybędzie do Paryża i złoży 
swoje uszanowanie Jej Kr. Mości. (Nene Pr. Zeit.).

ODWIEDZINY KKÓLOWEJ ANGIELSKIEJ 
W PAŁACU WYSTAWY W PAKYŻU.

Independance Belge zawiera następującą k o r e ­
spondencję z Paryża 22  sierpnia:

Dzień dzisiejszy pozostawi długie i- nieprzyjemne 
wspomnienia dla wystawców. Wróciliśmy s ę  do tych 
pięknych dni otwarcia wystawy, w których wystawni- 
cy i publiczność uważani byli jak trzoda na rzeź 
pędzona. Zawiadomienie porozwieszane wczoraj w gm a­
chu. donosiło wystawnikoin, że będą wpuszczani przez.  ̂
drzwi Nr. V i to nic później jak do godziny lOej.
0  w pół do dziesiątej mnóstwo tych panów przybyło 
do drzwi Nr. V i te znaleźli zamknięte, a straż odsyła 
ich do drzwi Nr. VI, tam ta sama scena. Wystawnicy 
wracają do Nr. V, znowu do Nr. VI i ciągle zastają 
przed sobą drew nianą  zaporę. Na tych spacerach czas 
upływa, godzina lOta wybiła i strażnicy którzy nie 
chcieli wpuścić tych panów o godzinie w pół do dzie­
siątej, oświadczają, że ponieważ dziesiąta wybiła już, 
więc nikt wchodzić nie może. Nieukontenlowanie 
objawia się w szemraniach, nareszcie i głośnych wy- 
krzykach, każdy z całego serca klnie administrację. 
Tymczasem osoby kupujące bilety 25 - lrankow e na 
pozostały czas wystawy, wchodzą dumnie przez ko­
łowroty; alej przyjdzie i na nich kolei. Oburzeni 
wystawnicy krzyczą że oni więcej zapłacili niż 25  fr.
1 że bez nich nie byłoby wystawy.

Te krzyki znudziły tiakoniec panów stojących przy 
jednem oknie w biurze administracji, wkrótce chmara 
sierżantów m iejsk ich  wpadła między wystawników 
zmuszając ich grubjańsko do wyjścia. Ale ci trzymali

nemi, z a r z u c i ł y  się gdzieś na śmieciach T e p e ro w -  
skiego pałacu, a w olbrzymim T epe row sk im  pałacu 
m n ó stw o  je s t  śmieci, nie pozwalał nigdy porządku 
robić w  swoim pokoju.

Gdy już toaleta całkiem prawie ukończoną była, 
drzwi się o tworzyły i wszedł dwunastoletn i ch ło ­
pak, niskiego bardzo na swój wiek wzrostu, ru m ia ­
ny jak aniołek  R ubensa,  b rudny i obdarty  jak  że­
brak Murilla, o na tćj młodziutkićj jego  tw arzy  wi- ,
dać było śm iałość ,  dowcip, i ten nieokreślony w y- I
raz sprytu  k tóry cechuje ulicznika w arszaw skiego , ,
jeżeli się już  uda taki ulicznik, a bardziej jeszcze 
papra k rakow skiego , k tórych  rasa niestety zupełnie 
praw ie  już  zaginęła. Z niesłychaną zręcznością niósł 
on na ręku  piramidę n ader  sztucznie u łożoną z dw óch  
butelek  p iw a, z ogrom nego kaw ała  słoniny, zwdńćj 
w  technicznym rzeźnickim języku bokiem, z bochen­
ka ehleba i s tarć j butelki do Wpół napełnionój w ódką.

— Ja k  się masz Galldeuszu, zaw oła ł  Ję d ru ś ,  n a ­
der  mi przyjemnie cię oglądać, ale ostrzegam  cię j e ­
dnak, że jeżeli d rug i raz się tak jak  dziś spóźnisz,
to pomimo całego szacunku jaki dla ciebie wyznaję, %, 

dostaniesz w  papę że aż ci rajskie św iece zaświecą. 
Powiedz mi niedołęgo coś robił po drodze.

—  Biłem  dw óch  iydźiaków, odpowiedział c h ło ­
pak w całe widać nieulękniony groźną m ow ą r e d a -



się dzielnie i nie chcieli ustąpić i «ie jodeł) powtórzył 
owe słowa Mlrabeau z małą odtniianą: »Jesteśmy tu 
z wodi naszych wystawionych przedmiotów i nic wyja­
dziemy nawet przed siłę  bagneU»w.« Jednakie trzeba 
b ł lo  ustąpić* bo dowódca sierżantów miejskich dał im 
rozkaz zmuszenia opornych dh oddalenia się. Na 
szczęście jakiś siwo-włosy jegomość z wielu orderami 
przystąpił do okna sekretarjatu i rozpoczęła się na­
stępująca rozmowa:

Pan. Panowie, trochę cierpliwości, a wejdziecie 
wszyscy.

W yslawnicy. Tak! zapewnie, właśnie sierżanci wy­
pychają nas.

Pan. Wykonywają polecenie.
Wystaicnicy. Żadue polecenie nic może nakazy­

wać grubjaństwa.
Pan (do sierżanta i wystawników). Zaczekajcie pa­

nowie. poszukam pana komisarza jeneralnego i nie 
wątpię, ie on każe wpuścić tych panów.

Dowódca sierżantów  Nikt tu nie ma nic do roz­
kazania prócz mnie! Sierżanci wykonajcie polecenie.

Jednakże sierżanci rozsądniejsi niż ich dowódca 
wahają się, a o d  odchodzi wołając z gniewem za u- 
wym panem. „N a drugi raz będziesz pan sam wy­
dawał zlecenia.11

Wystawnie? czekają trzy kwandranse ściśnieni 
przy drzwiach pałacu, nakoniec utworzono szpaler 
z sierżantów miejskich, otworzono drzwi i wysta- 
wnicy wchodzą po jednemu ulegając drobnostko­
w y m  sprawdzaniom ich biletów i podpisów. W c h o ­
dzą zmęczeni i gniewni, ale weszli przynajmniej. 
Ale otóż coś nowego.

Nie można krążyć po całym pałacu, pozostawio­
no wolnem jedyne przejście wzdłuż połneenego mu- 
m. Reszta zabarykadowana sznurem bronionym 
przez sierżantów miejskich; Przy każdetn miejscu 
sznur i trzech sierżantów. Wezwano wystawników, 
aby każdy był przy swojej szafie; dla udzielenia żą­
danych objaśnień, a nie puszczają ich w żaden spo­
sób do tych szaf. Osoby które zapłaciły 25 franków 
aby zobaczyć królową angielską nie są szczęśliwsze- 
mi, kazano im wejść na galerję. T u  nie ma ani 
sznurów, ani sierżantów, można się przechadzać do­
wolnie, widać zatem, że Królowa tym razem nie bę­
dzie zwidzała galerji.

Przedano przeszło 2,000 biletów7 25 frankowych; 
i osoby które je kupiły, miały przyjemność przypa­
trywać s ię  z gułcrji wierzchniemu pokryciu parasol­
k i ,  którą  królowa trzymała otwartą prawie przez ca ­
ły czas wizyty. Kilka tylko dam należących do d y ­
p l o m a c j i ,  członkowie komisji przysięgłych, komisarze 
zagraniczni i kilka znakomitych osób, mieli pozwo­
lenie ugrupowania się w około fontanny, ale za zbli­
żeniem się Jej Kr. Mości, sierżanci odepchnęli ich 
w sposób niegodny. Kilka dam angielskich obja­
wiło głośno swoje oburzenie, że ci ludzie śmieli do­
tknąć ich rękami, aby je  usunąć, i damy te miały 
najzupełniejszą słuszność. Ta uporczywa służba po­
licyjna wykonywaną była przez 1200 sierżantów miej­
skich, nie licząc straży. O godzinie w pół do lOej m u­
zyka pułku gwardji zagrała God sctve the Queen da ­
ją c  znać o przybyciu królewskich gości. Cesarz 
szedł najprzód prowadząc Królowę i książę NapO-

ktora, i zaczął powoli i z ostrożnością rospakowy- 
wać na stół cały swój ładunek.

—  Źle bardzo robisz o młoda ozdobo nasza,—  
rzekł Leon śliniąc dłonie i gładząc niemi włosy przed 
jakąś skorupą lustra, która niewiadomo skąd zabłą­
kała się tam, na wielkie umartwienie Jędrusia, k tó­
ry sobie codziennie stłuc ją przyobiecywał. Źle bar­
dzo postępujesz. Każdy młody hebrejczyk jest tobie 
równym w obliczu ludzkości, nie trzeba upokarzać 
ludzi innych wyznań, a ty nazbyt wysoko stoisz 
w wykształceniu żebyś nie miał być stronnikiem i 
przyjacielem tolerancji. Racz zachować w pamięci 
te  słowa które mi dyktuje przyjaźń i szacunek dla 
ciebie.

— Przyszły współpracowniku nasz, rzekł Jędruś 
odwracając się do mnie, zapewne zechcesz zabrać 
znajomość z Gallileuszem, który jest najgłówniejszą 
ozdobą naszój redakcji. Prezentuję ci więc go. To 

jest człowiek co słońce wynalazł. Wszakże ty wy­
nalazłeś słońce, zapytał tonem poważnym chłopca, 
który już skończył swoje ustawianie na stole.

Chłopak wyprostował się jak żołnierz, ręce opa­
dły mu po bokach, brodę podniósł, nogę jedną wy­
stawił wprzód i rzekł:

—  Wynalazłem.
—  Czy piłeś dziś wódkę? -

łeon postępował obok. O kilka k ro k ó w  szedł książę
Albert, prowadząc swoją córkę młodę księżniczkę, 
która jest bardzo podobna do "królowej Wiktorji, 
w epoce jej koronacji. Książę Walji z drugiej stro- 
«y prowadził się z księciem Albertem. Za niemi 
•szło kilku znakomitych urzędników dworu i wysta- 
wy, tudzież damy honorowe.

Królowa bardzo prędko przechodziła koło roz­
maitych przedmiotów, zastanawiając się nieed tu i 
©wdzie, ale i tak po przeszło godzinnej przechadzce 
uczuła się zmęczoną i coraz bardziej przyśpieszała 
przegląd. O drugiej godzinie wizyta skończyła się. 
Jak  tylko Królowa przeszła z głównego gm achu do 
annexu, otworzono tamten dla publiczności, a zam­
knięto ten ostatni, wystawnicy i właściciele biletów 
25 fr. wymęczeni i wygłodzeni od godziny dziewią­
tej, przedewszystkiern rzucili się do bufetów.

Ju tro  sam tylko książę Albert zwidzi wystawę, a 
po jutrze Królowa ma przybyć do pałacu przemysłu 
o godzinie 3ej po południu. (Ind. Belge)

' H I S Z P A N I A .
Madryt 18 Sierpnia. Stronnictwo nltra-progrtsi- 

stów i demokratów wydało gwałtowną odezwę do mi­
licji narodowej i rozrzuciło jej kilkadziesiąt tysięcy 
exemplarzy. VV odezwie tej stronnictwo exaltowane 
wylewa całą swoję nienawiść przeciw marszałkowi 
O ’Donnell, którego ogłasza za zdrajcę.

— Listy z San Sebastian, San Juan de Luz i Bta- 
ritz donoszą, że cholera wybuchła w tych miejscach 
z gwałtownością. Rodziny chcące opuścić miejsca do­
tknięte cholerą, zmuszone są oddalać się pieszo, gdyż 
niepodobnu dostać ani powozów ani kbni.

( Independance Belge). 
H . O L L A N D J  A.

Haga 21 Sierpnia. Postanowienie królewskie na­
znacza dzień 23 b. m. na zamknięcie posiedzeń sta­
nów jeneralnych. Minister spraw wewnętrznych do­
pełni tej eercmouji i odczyta stosowną mowę.

(Neue Preussische Zeitung).
WIADOMOŚCI Z WSCHODU.

— Dziennik bruxelski UEtóite ogłasza następują­
cy list z obozu pod Sebastopolem 24 lipca:

Większa część naszych nowych baterji postępuje 
szybko, Rossjanie starają się uszkodzić je pierwej nim 
będą skończone. Inne jeszcze są dla nich ukryte i nie 
pokażą się aż dopiero dla działania szczególnie prze­
ciw flocie. Jeśli niepolrafimy zniszczyć ją, należy przy­
najmniej starać się paraliżować jej działanie. To bę­
dzie g łó w n e  zadanie baterji wzniesionej na cyplo Ca- 
renage niedaleko dawnego mostu, po lewej stronie na­
szych szańców Lavarende, na pochyłości idącej od ba­
terji Selengińskiej ku morzu. W tej baterji znajdować 
się będzie b0 dział, z których 50 a la Paixhans kali­
bru 30, 50 i 80 łun. i 10 moździerzy, będzie więc ona 
strzelała wprost i przez elewację,kiedy tymczasem bate- 
rje wąwozu Korabelnaja nie mając dostatecznego wido­
ku przed sobą muszą tylko używać ognia elewacyjnego.

Ta bateria Karenażu wzbudza obawy jak to powie­
dzieliśmy w pierwszym początku jej budowy. Starano 
się ją jednak tak osłonić aby mogła oprzeć się wszel­
kim możliwym wypadkom. Wzięto marynarkę w kon­
trybucję; wszelkie drzewo jakiego można było do­
stać użyte zostało do blindażów; belki, maszty zapa-

—  Piłem, ale bardzo mało,
— No kiedy piłeś, to odpowiesz mi na kilka py­

tań które ci zadam dla nauki i zdziwienia tego pa­
na, co także chce być poetą i może ci kiedyś będzie 
wódki kupował.

I zaczął zadawać chłopcu następujące pytania, na 
które  tenże odpowiadał z wszelką pewnością siebie 
i stanowczym tonem.

—  Kto bvl Gallileusz?
•»

—  Szewc.
—  Jakich skór najwięcej używał?
—  W arszawskiego wyrobu.
—  Co on wynalazł?
—  Źe słońce świeci.
—  Jakim sposobem to wynalazł?
—  Bo się słońcu przypatrzył z bliska.
— A to jak?
— • Uważał że zwykle słońce spać się kładzie do 

Wisły i z W isły wstaje. W ię c - r a z  kiedy poszło 
się na noc kąpać do rzeki, Gallileusz podkradł się 
na brzeg. A że wtenczas nić Było łazienek ani ga­
larów i słońce całe swoje ubranie na brzegu zosta­
wiło, Gallileusz zabrał mu i surdut i buty i kami­
zelkę i kołnierzyk i kapelusz, słowem wszystko, tak, 
ie  słońce zostało się w Wiśle nagiuteńkie jak je 
Pan Bóg stworzył. Jak  przyszło rano słońce do rze­
czy żeby wstać a tu rzeczy n iem a. W stydało  się więc

sowo, uiozegó nie oszozędzono; niektóre sztuki mają 
metr w kwadrat, to wszystko przysypano ziemią i 
odarniowano. Nigdy nie zbudowano jeszcze podobnej 
baterji, a jednak obawiają się o nią i nic w tern dzi­
wnego. jeśli spojrzymy na przeciwny brzeg przystani 
gdzie Rossjanie mają blisko 150 dział, których wszy­
stkich ogień skupiony jest na tę baterję. Ale nie prze­
stają oni na tem i stawiają jeszcze nowe. Nic więcej 
zatrważającego jak ta panorama północnego brzegu.

Armja nudzi się. Kiedyż będziemy atakowali? Je­
steśmy gotowi, ale Anglicy jeszcze nie. Ale oprócz o- 
późnień naszych sprzymierzeńców zdaje się, że i tele­
graf mięsza się nieco do kierunku tych rzeczy i nie­
którzy mówią nawet, że za nadto się mięsza, co prze­
szkadza dalszemu prowadzeniu interesów. Jenerał 
Pellisier u którego otwartość jest jednym z najdro­
bniejszych jego przymiotów nie tai się ze skargami 
na różność rozkazów jakie Otrzymuje i na zbyt częste 
mięszanie się poleceń z Paryża w szczegóły oblęże­
nia, którego odpowiedzialność ria nim samym tylko 
ciąży. itni *

Oczekując ataku co chwila mamy alarmy. W nocy 
szczególnie są one częste. Niech tylko jakiemu żołnie­
rzowi zdaje się, że widzi w oddaleniu ruch jakiego 
cieniu, zaraz strzela i cały korpus słuchaczy zrywa się 
na nogi. Strzelają, odpowiadają z tego samego tonu, 
artylerja wdaje się, i za godzinę, czasem później, ogień 
ustaje tak jak się rozwinął, to jest bezpowodg. W no­
cy z22 na 23 bez iadnoj innej przyczyny prócz strza­
łu karabinowego może nie zupełnie przypadkowego, 
sypano z obu stron straszliwą kanonadę przez trzy 
kwadranse.

Korpus nad rzeką Czarną ciągle pozostaje w spo- 
kojności i spoczynku.

— Piszą z Londynu 2 sierpnia do Gazety Aug- 
sburgs/ciej:

Następujące doniesienia okazują jak bardzo mylono 
się powątpiewając o doskonałym.użytku jaki będzie 
uczyniony w Turcji z funduszów nowej pożyczki. List 
z Konstantynopola donosi, że Padyszach zarządził ob- 
stalunki podarunków przeznaczonych dla królowej 
Wiktorji, Cesarzowej francuskiej. Cesarza, Króla sar- 
dyńskiego i księcia Alberta za dwa miljony fr. Damy 
otrzymają piękne klejnoty, a panowie siodła wysa­
dzane drogiemi kamieniami.

—  Flota wojeuna turecka cała zmienia się w sta­
tki transportowe, ponieważ ten rodzaj służby nateraz 
zdaje się być najpotrzebniejszym. Same tylko paro- 
pływy zostaną uzbrojone, są one obecnie wszystkie 
na morzu Czaruem, wyjąwszy Techrefie, Peiki i 
Bassau, (udzież jednej fregaty egipskiej, jednej tune- 
tańskiej i dwóch korwet.

— Piszą z Galaczu do Zeit pod dniem 1 sierpnia, 
że ruch w wojsku lureckieui przedstawia obecnie bar­
dzo mało działalności, tak, że wyprawa do Bessarabji 
choeiażby ńaWet myśl jej dotąd istniała, nie mogłaby 
przyjść do skutku chyba za kilka miesięcy. Cała mi­
litarna działalność Turków ogranicza się na mniej 
lub więcej silnem fortyfikowaniu punktów strategi­
cznych-na prawym brzegu Dunaju, tudzież na nauce 
rekrutów, którzy przybywają tu codzień. Izmail-pasza 
ciągle dzieli swój pobyt między Szumię i Sylistrję, od- 
widzając to jednę to drugą z tych twierdz.___________

wstać w takim stanie, i tym sposobem w rzece je 
ułapił.

—  Bardzo dobrze. A z kim żył najwięcej ten 
Gallileusz.

—  Z Napoljonem.
—  Kto był Napoljon?

Aptekarczyk.
—  Co oh wynalazł?
—  N o w y  sposób robienia szarego mydła.
—  Czy długo żył w przyjaźni z Gallileuszem?
—  Długo, ale raz przyszedł od niego rubla po­

życzyć. Gallileusz powiedział, żenie ma, bo był bar­
dzo skąpy. Napoljon więc mu powiedział: „Kiedyś 
taki dureń i nie chcesz pożyczyć takiemu przyjacielo­
wi jak ja, to ja z tobą żyć więcćj nie będę.“  I  po­
szedł i nie w ró c i ł  już nigdy.

—  Dla czego?
—- Bo się powiesił, a Gallileusz dostał żółtaczki i 

umarł także.
—  Jakiż z tego sens moralny?
— Źe kto rano wstaje temu Pan Bóg daje.

1 Dalszy ciąg nastąpi)-



*   Piszą z nad Dunaju do Z eit, że Ałbanja okro-
pnie zniszczoną jest przez rozmaite choroby. Cholera, 
ospa, odra, karbunko ł ,  pauują tam jednocześnie i na 
wszystkich punktach. Wiedząc, że tam zupełn ie  zby­
wa na doktorach i wszelkich środkach ostrożności, ł a ­
two wystawić sobie można zniszczenia jakie tam czy­
nić muszą te straszliwe zarazy. A ponieważ handel 
rozmaitych przedmiotów pochodzących z tych okolic 
prowadzony przez Skutari nie ustał ani na chwilę, o- 
bawiać się należy, że to miasto i tak zawsze brudne, 
-łatwo może stać się ogniskiem rozmaitych chorób.
.   Piszą z nad morza Czarnego do F rem denblat,
że Omer-pasza w ydał rozkaz do armji tureckiej, aby 
była gotową do marszu. Niewiadomo jeszcze czy ser-  
dar posunie się nad rzekę Czarną, czy pi zedsięweźmie 
co w Eupatorji lub czy uda się do Azji mniejszej.

  Otrzymano tu z Krymu doniesienie, że trzydzie­
ści statków naładowanych wojskiem opuściło  zatokę 
Kamiesz udając się na brzeg azjatycki.
,   Piszą z W arny do G azety Sztq.zk.iej, że s tosun­
ki jenera ła  Pellisier z i o nenii dowódcami, nie są by­
n a j m n i e j  uprzejme ani serdeczne, w skutku rubasznego 
charakteru  i obejścia dowódcy francuskiego. Zape­
wniają nawet, że ta rubaszność w yw ołała  pewne m a­
nifestacje między wojskiem. W czasie inspekcji odby­
tej przez naczelnego wodza, okrzyki w iw a t C anrobert, 
kilkakrotnie dały się słyszeć z zapałem w szeregach 
żołnierzy.

  W edług  raportów doktora Hall, naczelnego in ­
spektora szpitali angielskich, stan zdrowia armji w K ry­
mie polepsza się stopniowo. Chociaż liczba rannych 
przywiezionych w ciągu zeszłego tygodnia z przyko­
pów b\ ta daleko mniejsza, za to liczba przypadków 
śmierci zmniejszyła się bardzo, co dowodzi, że ra ­
ny by ły  nie tak ciężkie i stan zdrowia żołnierzy sil­
niejszy. V  ń .  _ A V V i

—  Zdaje się, że wyprawa na morze Zgniłe  ma in ­
ne przeznaczenie niż poprzednio mniemano. Nie ma 
ona atakować wielki most Jeniczi, tylko zniszczyć 
most łączący Krym z półwyspem Czugart.

(Journal de S t. P etersbou rg).

j b a j l ł t t k m : -
P O W I A S T K A

p rzez
Autora L istów  z  p o d  Z a sła w ia .

( C i ą ^  d a l s z y ) .

III.
Bo n iem a  na  ziemi i w n ieb ie  
Ludzka i an io łó w  m ow a  
D w u ch  słów , n a d  te dw a  s ło w a  

— K o c h a m  ciebie .

I. J. K r a s z e w s k i .

Morze..! O! patrzcie nań duszą! Tu poeta i malarz, 
wzniosłem zieją tchnieniem. Milczący, nieruchomi, 
w zachwyceniu, poją się uroczystą ciszą olbrzyma, lub 
rzucają mu się na pierś, nie pomni o sobie, gdy ta bu­
ja rozigrana duchem jakiejś  namiętności.  Mniejsza im 
o to czy powrócą żywi, byle widzie, byle schwycić i 
przejąć się obrazem żywiołu w g wałtownych jego mio- 
taniach.

Nie miała Marynia dostatecznie przysposobionych 
wyobrażeń do tak dotykalnej dla oka nieskończoności. 
Wie ona że w Zenicie, b łękitny przestwór nad nami, 
nazwany niebem, nie da się wymierzyć ani rozumem, 
ani pojęciem człowieka. Lecz ułuda w pogodny wie­
czór bez chmury, naznacza jakoby niebu pewną 
granice w księżycu i gwiazdach, które z lat dziecinnych 
przywykliśmy widzieć jakoby ozdobę zakończonego 
sklepienia. Tu granic oko jej nie widzi. Budzą się 
nieznane jej dotąd marzenia. Rozliukane fale, biją 
nadbrzeżną skałę, a ona z poezją w duszy, s łucha ich 
mowy, i czuje tę dostrzeżoną przez Hugona harm onią, 
k tórą  on porównywa do harfy Syońskiej. Zda się jej,' 
że istotnie hymn to jest święty ku czci i uwielbieniu 
Boga, ku złożeniu hołdu piękności stworzenia. Myśl 
je j wzlata i po za szranki ziemskich rzeczywistości p u ­
szcza się na obłęd, aż unużona, jakby dla wytchnienia 
■wiedzie oczy jej ku niebu, gdzie szuka podpory. I tu 
s łodka ,  tu najrozumniejsza budzi się modlitwa czystej, 
n iewinnej istoty, co w pokorze, uznaje nicość swoję, 
a przecież dumna jest uczuciem co ją  aż z Bogiem je ­
dnoczy.

Raz na świetnym wieczorze u księcia Włodzimierza 
gdzie dobór Odeskich gości zabłysnął,  wśród wrzawy, 
pląsów i zgiełku młodzieży. Marynia po przetańczo­
nym  mazurze, usiadłszy przy matce:

—  Mamo kochana,—  szepce jej: — błagam o jednę 
łaskę ,  oto ju tro  rano, przed zwyczajnym w kościele 
nabożeństwem, bądźmy w przody na futorze Renego!

Spo jrza ła  matka surowo, zaledwie uszom dowierza,

zdało się jej że będzie to umówiona z kim chw ilk i
fr--~-~łpjlióo jtjowa opsbuw oiq  (ivjd!A

—  Cóż u ciebie nad Boga'?
—  W łaśnie że nic nad niego, że przejmowanie się 

jego potęgą, sposobi mię do rzewnej modlitwy, chcę 
rzucić okiem na morze wprzód nim wejdzie do ko­
ścioła.

Uśmiechnęła sięm atka: — Zabawna jesteś dziewczy­
na! Czy chcia łabyś znaleść tam jakie towarzystwo'?

—  O nie, nie! Z mamą jedynie radabym chwilkę 
tam popatrzeć i podumać,

—  Skąd że ci ta myśl tu przyszła, gdzie wszyscy tak 
ochoczo bawią się, gdzie sama ledwie oddychasz zm or­
dowana tańcem'?

—  Ach! mamo, bo tu, mimo grzeczności jakich n a ­
s łuchałam  się, ci ludzie, nic mi nie wrażają, i stąd 
przypomniałem sobie że tam, g łos  natury ku Bogn nas 
wznosi:

—  Moja luba! Ja ciebie rozumiem i cieszę się twoją 
myślą. Ale pomnij, że świat ma swoje prawidła, po­
dzielił czas, pokaw ałkow ał go, chwilkę naznaczył na 
wszystko, a surowy, szczególniej w mieście, nie prze­
bacza zboczeniu od powszechnie przyjętych zwyczajów. 
Stąd wypada trzymać się drogi ubitej przez ludzi, aby 
ktoś nie szepnął na oryginalność, z czego wyniknie 
szyderstwo,

—  Prawda, praw da mamo, dziękuję za te uwagę. 
Boję się być wyśmianą. Ci co przy pląsach, są tu dla 
nas grzeczni, może czyhają aby schwycić jaką bądź., 
choćby urojoną śmieszność, aby później kosztem n a­
szym ubawić czasem śpiące towarzystwo wieczorne, 
jak to z rob ił  nie dawno, ów pan dowcipny w domu 
pani jenerałow ej M. Ale czy wie mama, co nazajntrz 
przy ostatniej jego wizycie poźegnalnćj,  gdy m ia ł w y­
jeżdżać do Odesy,powiedziała mu poczciwa jenerałow a? 
Oto gdy on w rękę całując, prawi jej grzeczności, ta 
z uśmiechem: —  Je me rends a votre oubli. —  Patrzy 
zdziwiony w jej oczy, miesza sięcokolwiek, a ta jaśniej 
jeszcze daje mu poznać ohydne jego powołanie: — Al- 
boż mię—  rzekła — co innego czekać może z ust pana 
jak  to co doznali ci wszyscy, których dowcipnem szar­
paniem zaczyłeś nas bawić'?—  Opowiadała to dzisiaj 
tu przy herbatnim stole, dość g łośno  przed swoją 
znajomą. — ta pani, w idzi j ą  mama? co dużę ma per- 
ły .—  Ja posłyszawszy to. pomyślałam sobie, że 
jakby za wolą. Boga. jest pewna szalka do wymiaru o- 
dwetów pomiędzy ludźmi, dowcipniś ani się spostrze­
ga, że z kolei będzie wyszydzonym.

Marszałkowa zabrała z niektóremi damami dalszych 
od siebie okolic znajomość. Z pomiędzy takich pani 
hrabina S, wśród owego wieczora u księcia, usiadłszy 
przy m arszałkowej zapytała:

—  Czy córka pani, pierwszy raz jest w Odesie?
—  Obie po raz pierwszy tu jesteśmy. Moja Mary­

nia nacieszyć się nie może okazałością morza.
—  A moja Herminka przeciwnie, ucieka od niego, 

ta niezmierzona wielkość razi ją. Stąd dziś żwawa by­
ła  dyskusja ze świeżo tu przybyłym  z Berlina panem 
W acławem Radnowiczein, który utrzymuje, że nad 
brzegiem morza, zdaje mu się że jest bliżej Boga. 
Śmieliśmy się z tych uniesień młodego człowieka, k tó­
ry obok tego, pięknie jest wychowany, m ówią że bo­
gaty, a zaprzeczyć nie można iź bardzo jest przystojny.

—  Znamy się dobrze z nim od lat jego dziecinnych 
rzecąe M a rs z a łk o w a ,— jest to nasz sąsiad nabliższy, 
rok temu ojca utracił,  przez lat kilka za granicą koń ­
czył nauki. Możebym dziś nie poznała go. P rze­
cież wątpię, aby wśród nieznanych tu dla mnie, b y ł  
wtvm salonie.

—  Mówił nam dziś właśnie, że pomimo odebranej 
inwitacji,  nie będzie na tym wieczorze, po pierwszej 
kąpieli , trochę nie domaga. Winniśmy znajomość z nim 
nazajutrz po jego przybyciu, jednemu z moich sąsiadów 
co był jego towarzyszem szkolnym.

Marynia przy matce z drugiej strony, wszystko to 
słyszy. Ciekawa jest widzić pana W acława, z którym 
jeszcze dziećmi się znali. Ostatni raz widziała go ma­
jąc lat siedm, gdy on m ia ł  dwanaście. W tych jatach 
oddany do szkół, już więcej nie byw ał w sąsiedztwie. 
Dziś upodobanie jego w obszarach morza, ocknęło 
w niej dziecinne z nim stosunki.

Nazajutrz, wśród spaceru, pani marszałkowa z cór­
ką, w towarzystwie kilku osób, zbliżyły się do posągu 
Riszcliego, skąd wielkich rozrńiarów kam ienne schody 
prowadzą na brzeg morza. Zatrzymano się chwilkę, 
aby rzucić okiem na w spaniały  widok. Marja zu tk w io -  
nemi w morze oczyma, wsparła  się o balustradę posą­
gu, nie wiedząc bynajmiej że tam stanowi jakoby po­
mocniczy, ku ozdobie pomnika, gieniusz zadumanej 
piękności. Napływa młodzież, znajomi i nieznani, a 
wszyscy zda się szanują świętość głębokich jej m arzeń.  
Pan Wacław, przybyły tam z innymi, widzi ją .  i widzi

W niej typ w łasnych urojeń młodzieńczych. Bada, do ­
wiaduje się z boku, że to jest owa mała Marynia, z k tó­
rą  dziecinne niegdyś przeigrał lata. Zbliża się,do p a ­
ni marszałkowej, daje się poznać, wita jako znajomy 
z lat dawnych, a po kilku wyrazach grzeczności, zw ra­
ca się ku jej córki.  Ta niepoznaje go.

—  Rad jestem temu, rzecze jćj uśmiechając się, bo 
z rysami mej twarzy; mogły zaginąć w pamięci pan i,  
wszelkie dziecinne figle a nie raz może i niedorzeczno­
ści dokuczliwego dla niej W acławka.

—  A!., przepraszam pana! nigdym sobie nie wy - 
brażała  aby można tak się zmienić od owych czaso . 
Ja pomnę pana, jakim byłeś niegdyś.

I z lekkim na ustach uśmiechem, męczyła jeden ze 
swoich l oków,  zwolna wijąc go w palcach, ku pokry­
ciu o ile można niespodzianego rumieńca.

Odtąd pan W acław, nie odstępnym był tow arzy­
szem dam naszych. Nie d ługo pomiędzy nim a Marja 
utaić się m ogła  styczność jednakich wrażeń na widok 
morza który obojga zachwycał. Jej piękność, owiana 
powabem lat szesnastu, przemagający w niej wyraz 
dobroci,  a rozsądek właściwy latem poważniejszym, 
silnie zajęły młodzieńca. Już owa tożsam ość ćojących 
się myśli nad morzem, ośmiela go do marzeń o szczę­
ściu. bo jakże oprzeć się. tej myśli, żedwie dusze, sku­
pione w jednym promieniu, wspólncm tleć powinny 
życiem'? starzec co umie rzetelnie obliczać się z losem, 
ile by ł  mu winien, a ile doznał zawodu, podobnie 
z la t  młodzieńczych oparte marzenia, jeśli je zachował 
w pamięci, nazywa lubą sercu rzeczywistością, i nie 
złorzeczy zwodnej ułudzie, ale dziękuje Bogu za chwilę 
i takiego raju.

Ileż naw ijało  się im wspomnień o dziecinnych ig ra ­
szkach i swawoli . Marszałkowa rada była podzielać, 
a niekiedy podsycać pamiątki z lat upłynionych.

W dni kilka po przybyciu do Odesy Wacława, po 
jego codziennych wizytach, Marja wyczerpując z pa­
mięci rozmaite w ich okolicy zdarzenia, pomiędzy wa- 
żniejszemi, nie omieszkała opowiedzieć, co spotkało  
Janka, który niegdyś na ręku ją  nosił ,  o jego narze­
czonej, a biednej dziś Marcie. Umiała treściwie ze­
brać obronę winowajcy i jakoby słusznie jego oburze­
nie za związek r musu Marty za S tepanem, zemstę 
Janka w yw ar t ą  przez okropny pożar i nie obliczonąu 
jej ojca szkodę, niezachwianą miłość Stepaua dla o -  
bojętnej jego żony. niezgodnego m ałżeństwa ciężkie 
udręczenia, dobroć tego męża i śmierć osłodzoną chw il­
ką przekonania, że Marta umiała go przecież ocenić, 
nakoniec wyrzuty sumienia tej kobiety dziś pokutują­
cej. Wszystko to w jej opowiadaniu, tak rzewną bar­
wę przybierało, że litość przelała się w usposobioną po 
temu duszę W acława, łzę poczuł w swych oczach, od- 

. w róc ił  je ,  aby ukryć tę winę męzkiego serca.
Po chwili Marja dodała. — Janek co ro iłsob ie  szczę­

ście w zagrodzie domowej, co niegdyś z lat ch łop ię­
cych, pieszczony przez mojego ojca, patrzał później na 
pierwsze nie pewne kroki w niemowlęctwie mojem, i 
cieszył sie niemi, staje mi niekiedy w myśli wtrącony 
żywcem w g ro b o w e  kopalnie, gdzie dogorywa w kaj­
danach. za zbrodnie do których rozpacz go przywiodła 
a jego Marta o żebranym chlebic, przejednywa gniew 
Boga za winy względem najlepszego wprawdzie męża. 
lecz nie dla niej co wierną Była tamtemu. Bóg ina ­
czej sądzić musi przestępstwa podniecone najdotkli­
wszym ciosem. 0 !  i ojciec mój, którego znam dobroć, 
pewnie dziś wszystkoby mu przebaczył. Ale jakiż traf 
nadzwyczajny, mógłby jeszcze połączyć tych dwoje tak 
udręczonych ludzi? Gdyby to m ogło  nastąpić, jakże­
bym była szczęśliwą. (d. c. n.)

S k ła d  m a c h in  ro ln iczych
W. LKWIŃSKIENO

w  W Ł O C Ł A W K U  

a o p a t r z o  ny  z o s ta ł  w  zn aczny  za p a s  M lo ca rń  r ó ż n e g o  ro z ­
m iaru  i r ó ź n y e h  m a c h in  ro ln ic zy ch ,  k tó rem i s ię  W W. PP . 
o b y w a te lo m  z iem sk im  po leca .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H, Stern- Domański Edro, ob- z Zalesia. — H. Krak. Gro- 

dz ińscy  W lad.  i Leon ob  z D ębow ój  g ó r y .—  H. A n g ie l. S i e ­
m ią tk o w sk i  W lodzim . o b .  z g u b e rn j i  W ołyńsk ić j.  — H. Gerl. 
Z ajączkow ski  F ran .  o b .  z M a łęczyna .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Bieliński Kazim. o b .  d o  Skotnik ,  Czarnecki K om an  o b .  do  

Boisk,  M anowski Jan  o b .  d o  Pszczonki,  Z ab ło ck i  Maksy- 
Ijan ob .  do J a k u b o w a .

T E A T R  R O Z M A I T O .  Jutro: Mąż na w si.

Dziś rano stopni ciepła 10. wczoraj w południe 
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 4.

16.

W  Urn karm J.  l luaer .  —  Wolno drukow ać .  — W arszawa dnia 16 .(28)  S ierpnia  1855 roku. — S ta rszy  C enzor  F . S o b i e  s z c z a ń s k i.


